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PODRÓŻY PRÓŻNIACKO.FILOZOFICZNEY 
CIĄG DALSZY. 


Noc i wyprawa nocna. 


Jeszczem też z tobą ni razu, czytelniku 
kochany, nie wyszedł na spacer w nocy. Lẹ- 
kałem SIĘ: bo noc ma coś strasznego w sobie; 
a ia nie chciałbym się bez potrzeby na oczó- 
wiste narażać niebezpieczeństwo — Ro: tropność 
więc radzi zastanowić się naprzód: czy bez- 
pieczno u nas chodzić po nocy ? 

Uwazaiąc wszakże: że się wszędzie po u- 
łicach palą latarnie; Że teraz podczas zapust 
więcey się ludzie i poiazdy kręcą w nocy iak 
we dnie; Że po rogach -stoią murowane bud- 
ki, w których śpią stróże publicznego , bezpie- 
czeństwa ; rozważając, mówię, te i tym podo- 
bne rzeczy, wziąłem nakońiec raz szubę ika- 
puzę, io godzinie w pół do dziesiątey puści- 
-Jem da na los szczęścia w<lrogę.—= ©6% to szko- 
dzi, mówiłem sam w sobie, ze stróże niekiedy 
śpią po swoich budkach ; wszakże się można 
uciec do nich w przypadku niebezpieczeństwa 
i trwogi; można obłąkanemu i niemogącemu 
trafić do domu, przespać się u nich cokolwiek 
lepiey iak pod murem — Oprócz tego, pienię- 
dzy niewiele przy sobie mam; szuba ivż co- 
kolwiek poszarpana i wytarta, a kapuza od- 
wieczna, więc idę śmiało. 

Po wyyściu na wielką ulicę zdziwiłem się 
nieco, widząc dosyć światła i zgiełk niemal ta- 
ki iak za dnia. Chodziłem więc po znaczniey- 
szych ulicach z wielką odwagą, ale przez ro- 
stropność zawsze pod murem — W niektórych 
domach widziałem rzęsisto oświecone okna i 
okienka; co mię naypierwey nieco zastanowi- 
ło. Rozmyślałem więc stoiąc, coby to było? — 
Jakiś zamaszysty Jegomość nadszedł i zaczął 
mi się przypatrywać ciekawie, a potém uśmie- 
chaiąc się rzekł: Ila! ha! rozumiem; czyta- 
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łem ia coś o tey szubie i uszatey kapuzie — 
Powiedzże mi WPan, czego się tak wpatru- 
iesz w te okna? — Oto, odpowiedziałem, nie 
wiem co to znaczy, że tak oświecone rzęsisto— 
„Co znaczy ? odezwał się nieznalomy — Są to, 
Mospanie, nocne zabawy, zgromadzenia , czy 
schadzki, iak W Pan -choćsz* — A iak się zo- 

wią? — nRozmaipiez ; odpówiedział; dawniey na- 
zywzno ie wieczorynkami ; potęm redutkami, 
teraz za$ z postępkiem -oświecenia i smaku, 
przytacielskiemi wieczorami." Jakoż są tó to- 

warzystwa bardzo dobrane s skromne i: pówa- 
żne — Wszedłszy: tam pomiędzy. przylaciół, za: 
małe pieniądze można często wyyść z podbi- 
tém okiem lub zakrwawionym nošen“ — A pfe! 
rzekłem, czyż to takie przyjacielskie zabawy?— 
„A cóż to, odpowiedział, dziwnego! — Wszak 
własnie między poufałymi i przyjaciółmi wszczy- 
naia się źwawe rozmowy- i mocne dyskussye, 

“Temon nie ma-— WPan wićsz, że cza- 
sem i tak nazywaiący się mędrcy, w rzaskiem, 
tupaniem lub stukaniem w stół, rzeczy swoiey 
dowodzą, i przez to oczćwiście pokaznią , że 


mądrzy — Spodziewam się zaś, że WPan sam 
przyznasz, iż stuknąć w stół lub w ucho, są 
dowody bardzo logiczne — Oy! tak Mospanie, 


podług prawideł odwieczney Logiki, kogo nie 
można było przekonać, tego bito; a ta logika 
dotąd trwa w całey swoiey mocy i trwać bę- 
dzie do skończenia świata — Ale, możeś WV Pan 
ciekawy zobaczyć co się tam dzieje; zaydźmy 
na chwilę « — Pokornie dziękuię, odpowiedzia- 
łem, nie myślę rozpoczynać nanowo kursu 
logiki; a z przyaciólmi , nie zwykłem się tak 
poułale bawić. 

'To powiedziawszy odszedłem i założyłem 
sobie, dla uniknienia zgiełku, póyśdź chodzić po 
naszych zaułkach, ale że ztamtąd nie słychać 
było żadnego hałasu — Jakoż w samey rzeczy, 
tutay dopićro zastałem noc i pożądaną spokoy- 
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ność; bo na wielkich ulicach nie masz praw- 
dziwey nocy — Jest tam dosyć stuku i wrza- 
sku, iest nawet dosyć światła; ale na ustro- 
niu, mało ludzi, mało Światła, mało ruchu i 
zycia.— Źrzadka tu i ówdzie zapalona latarnka, 
ledwo się błyszczy , a oszczędnie rozsiewaiąc 
światło iako rzecz drogą, zaledwo przechodzą- 
cych na trzy lub cztóry kroki objaśnia.— lak 
to wszystko sprzyia! tak wszystko pochlebia 
wielkości !— tak, nawet światło unika od wąz- 
kich ulic i domków poziomych — Wielkie tyl- 
ko ulice są miastem; reszta wsią lub powiato- 
wą mieściną — Szczęściem dla przechodzących, 
błyszczą cokolwiek przez okna i okienka, po- 
` zapalane w szynkowniach i drobnych szynecz- 
kach knociki — W szynkowniach!... A cóż 
myślisz, czytelniku? to są prawdziwe przybyt- 
ki wesołości, i dla dobrego humoru naszego 
miasteczka, znaydziesz ie niemal całą noc o+ 
twarte — Bawi się w nich niewymyślna i pou- 
fala. publiczność — Znaydziesz tam wszystko; 
towarzystwo, posiłek, rozmowę, teatr —— I iaki 
teatr !— Niepospolici artyści, pokazują prze- 
świetney Publiczności, przy odgłosie huczney 
muzyki cienie iasno, oświecone lub drewniane 
lalki; a zebrani goście przezacni śmieią się do 
rozpuku, lub iako krytycy, bez subjekcyi ła- 
ią aktorów — Wszystko się tu albowiem dzie- 
ie otwarcie, szczerze i poprostu — Jeszcze 
ztąd niezupełnie wypędzona natura; wielbicie- 
le iey, mogą ią tu znaleźć kazdego czasu. 
Domyślaiąc się z głośnego śmiechu, iż 
w szynkowni, około którey przechodziłem, gra- 
no iakąś sztukę wesolą; wzięła mię chęć weyśdź 
i zobaczyć — Wszakże nie bez wstrętu; — sta- 
nąłem bowiem przy samym progu i zacząłem 
rozmyślać iak następuie: — O próźniakach i 
włóczęgach ani wątpić; ale czy bywah kiedy 
Filozofowie w szyneczkach ?.— Na rozebranie 
tak wielkiego pytania potrzebaby czasu, mo- 
znaby poruszyć ogromne stosy książek i wy- 
trząść wielkie zapasy erudycyi; a tu przed 
szynkiem we drzwiach, nie ma ani czasu, ani 
książek — Trzeba będzie kiedyś, to wielkie li- 
terackie pytanie podać do nagrody ; lecz cóż 


tymczasem począć ? — Boiaźń obrażenia filozo- 
ficzney dostoyności, iuż mię poniekąd do co" 
fnienia się nakłaniała; kiedym sobie szczęściem 
przypomniał : iż Paracels nie tylko żył, ale i 
umarł w szynkowni.—W yśmienicie! pomyśliłem 
sobie, więc wkiydźmy! — Nie podobało mi się 
wszakże, że przybycie moje nikogo nie obeszło, 
ani widowiska nie przerwało; zkąd wniosłem, że 
się w naszych szynkach na Filozołach nie znaią. 

Rozmaite były zdania widzów o lalkach wy- 
stępuiących na scenę, a stary i wąsaty wo- 
źnica wszystkim przytomnym znaczenie i uda- 
wanie rozmaitych osobek arcy uprzeymie tłu- 
maczył —,„,lrzey Królowie K: — zawołał Herold 
utaiony za sceną —- A cóż to za Królowie? o- 
dezwała się ciekawa niewiasta, tuż przy wo- 
źnicy stojąca — „O!... zwycaynie Krulowie, 
odpowiedział wąsaty guwerner koński — Jeden 
widzis turecki, drugi indyski, a tzeci muzyń- 
ski carny — Bo widzis, są ludzie carni, co 
maią swego Krula* — Rozumiem, odpowiedzia- 
ła ciekawa i zamilkła. 

Każda potćm nowa lalka była powodem do 
podobnych pytań i tłumaczeń, które zawsze 
woźnica przedsiębrał, kiedy reszta publiczno- 
ści w podziwieniu słuchala—— Wszakże , gdy 
przyszło do bitwy między ułanem a turkiem, 
piany budnik czyli stróż nocny, o włos całe- 
go widowiska nie przerwał — Widząc albowiem, 
tak zaciętą walkę, wziął to za obowiązek swo- 
iego urzędu, przywrócić spokoyność, i wyłala- 
wszy turka iak należy, iuz się był pięścią za- 
mierzył, iużby był niesfornego poskromił, gdy- 
by go był wąsaty sztuk teatralnych tłumacz 
nie pochwycił za rękę, a potćim bardzo grze- 
cznie za drzwi nie wypchnął. — Nu! ia was!.. 
odkazywał się ieszcze na ulicy gorliwy urzę- 
dnik i taczaiąc się poszedł do budy, 

Po skończonćm widowisku i kweście zwy- 
czayney, większa część kompanii oboiey płci 
zasiądła ławki; wyiąwszy kilku lokaiów, którzy 
żwawo rozprawiali naśrodku izby, opowiadaiąc 
sobie historyą i rozmaite anegdoty swoich Pań. 
i Panów i śmiejąc się znich do rozpuku — Wą- 
saty woźnica, który oczówiście miał pierwsze 


w tym klubie znaczenie, siedział za stołem przy 
kuflu; a prawiąc wciąż do dwóch swoich kol- 
legów, klął Pana za to, iż przeszłey nocy prze- 
mókł i przeziąbł, czekaiąc na niego do Świtu, 
gdy się zagrał w karty — „Ales, musiał się 
zgrać do seląga, dodał na końcu ze śmiecliem, 
bo się dziś ani na krok z domu nie rusył — 
Ziebys psynaymniey płacił, ale cłowiek od seściu 
miesięcy złamanego grosa nie widzi; a psecie 
się zyie — Synkarko! day kwatyrkę wudki !“ 
Na to wezwanie wystąpiła uprzeyma go- 
spodyni, którey nie widzialem aż dotąd, a o 
którey nie wiedziałem z postawy co sądzić. 
Patrząc albowiem na niektórych gości, leżących 
tu i ówdzie bez zmysłów, wziąłbym ią. był za 
nową Cyrce, i żałowałem mocno, żem nie miał 
przy sobie sławney owey rośliny, która wyba- 
wiła Ulissa, ochraniaiąc go od ryia i długich 
uszu — Bo któż wić, czy Ulysses nie trafił 
przypadkiem, tak iak ia, z kollegami do szyn- 
ku, iczy iego Cyrce byla lepsza od moiey szyn- 
karki — Z drugiey strony, moja Cyrce zdawa- 
ła się bydź prostą córką natury, to iest, cale 
niewymyślną w ubiorze, rozmowie i obeyściu, 
i cale się nie zdawała umieć czarować?— Rzu- 
ciwszy okiem naokoło i postrzegłszy mię sie- 
dzącego na rogu stołu, rzekła głosem chrapli- 
ym z przyzwoitą .swołemu powołaniu grze- 
cznością: — A tyż d..ble w kapuzie, co bę- 
dziesz pił ?— Po takiey odezwie, postanowi- 
-łem nie czekać rozprawy, ale raczey trybem 
wszystkich wodzów rostropnych , cofnąć się 
wcześnie — Co mi się i udało szczęśliwie. 
Powróciwszy na ulicę, chodziłem po roz- 
maitych zaułkach bez żadnego planu, a są- 
dząc z pogaszonych świateł, widziałem oczć- 
wiście, że luż większa połowa miszkańców na- 
szey niegdyś stolicy, słodkiego używała spo: 
czynku — Około północy, znalazłem na pewney 
uliczce pogaszone latarnie, a przed iednym 
z większych domów , w którym żadnego nie 
było światła, trzech bardzo zatrudnionych żyd- 
ków. — Ci, iak mi się przynaymniey zdawało, 
zgubili klucz od bramy, a zatćm, żeby snadź 
nie nocować na ulicy, przystawiali do okna 
coś nakształt drabiny. Mówię coś, bo pociemku 


nie można było dobrze rozeznać — Czynili to 
za$ z naywiększą ostróżnością, zapewne przez 
delikatność, żeby nikogo nie obudzić , lub ia- 
kiey tkliwey Damy spazmów albo konwulsyi 
nie nabawić —. Zdziwiłem się wszakże, gdy za 
zbliżeniem się moićm , nagle porzuciwszy dra- 
binę, zbiegli na bok, iak gdyby uciekali prze- 
de mną.—Zatrzymałem się więc i zacząłem rog- 
myślać, coby to było, a podszedłszy nieco pod 
drabinę, chciałem się iey lepiey przypatrzyć; 
kiedy z pobocznego zaułka wyskoczył niespo- 
dzianie stróż nocny z, trzema zydkami i za 
mnie pochwycił — A tuś, zawołał, złodzieiu, co 
przystawiasz, drabiny do okien; oh! dawno ia 
na ciebie dybałem! poczekay, teraz odpowiesz 
za wszystko — Daremnie wymawiałem «ię ista- 
rałem przekonać JPana stróża publicznego bez- 
pieczeństwa, że ia człowiek niewinny i prze- 
chodzący tylko przypadkiem, cale.do tego przed- 
sięwzięcią nie należę; trzey albowiem zżydki, 
których nie chcę posądzać, że byli właśnie ci 
sami, których przy drabinie zastałem, świad- 
czyli: iż mię niosącego iąi przystawuiącego do 
okna widzieli — Póydź do Części; odezwał się 
urzędnik nocny — Prowadźciego do części wo- 
łano z okien, które się tymczasem wszędzie 
w domach pąblizkich zaczynały otwierać. —Nie 
rozumiałem w prawdzie, i nie mogłem się do- 
myślić coby to była za część ido iakiey nale- 
Żąca całości, do którey mię prowadzić miano—. 
Ale że wiedziałem bardzo dobrze z Arytmety- 
ki, iż zawsze lepsza iest całość iak część na- 
wet naywiększa, przeto nalegałem usilnie, Że- 
by mię tak lekee nie ważono i nie prowadzo- 
no do części. Wszakże nie byłem iuż panem wła- 
sney woli: bo iak ieniec, chociaż poymany bez 
woyny,szedłem poniewolnie,gdzie mię prowadzi- 
li zwycięzcy — Niedługa wszelako byki po- 
dróż, bo o kilkadziesiąt lub sto kroków nay- 
daley, wprowadzono mię do maleńkiego muro- 
wanego domku,do którego się ledwo w moiey ry- 
siey szubie, za przewodnikiem wcisnąłem. 

Zaraz odday coś ukradł, rzekł ieden z Izrae- 
ltów, który się za mną wtłoczył do ciapki; 
i w tym momencie poczułem, iż iuż rozpoczął 
śledztwo po moich kieszeniach — Uchwyciłem 
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go więc za rękę i odwołałem się do zdania u- 
rzędnika, przekonywaiąc go mocno, iz taki po- 
stępek nie tylko iest nieprzyzwoity, ale i nie- 
godziwy — A żem w tém szamotaniu się, zrzu- 
cil szubę i stanął w moim szaraczkowym gar- 
niturze z czerwoną kamizelką; postrzegłem o- 
czówiście: iż mola szuba , moia kapuza, móy 
garnitur i bez wątpienia moia postać dostoyna, 
zrobiły nieiakieś wrażenie na umyśle sędziego, 
który natychmiast żyda zgromił i wypchnął za 
drzwi — Obrócił potóm mowę do mnie pytaiąc 
się kto iestem ? i tłumacząc się poufale, iż ie. 
żeli się pomylił i dostoynego napastował czło- 
wieka, nie iego to była wina; zastał mię albo- 
wiem pod oknem tuż przy drabinie, a żydzi 
Świadczą, że mię niosącego ią widzieli — Gdym 
więc, iuż po części spokoynieyszy, zaczął przed 
nim całą rzecz, iak się miała, szczćrze wywo- 
dzić; wpadł nanowo ieden z żydków z krzy- 
kiem, odkazuiąc się iż: ieżeli stróż nie zechce, 
on mię natychmiast poprowadzi do części; aie- 
żelibym sobie tego nie życzył, tedy wypada 
zapłacić — Za cóż ia ci mam płacić? rzekłem, 
i czém? kiedy nie mam z sobą pieniędzy— 
Jak to nie masz! zawołał rozgniewany żydek; 
kiedy nie masz, to zostaw szubę — Zgorszył się 
z tego urzędnik, i przywdział na siebie dostoy- 
ność pośrednika, a wyłaiawszy żyda za tak nie- 
rozsądne żądanie; zaspokoił mię zupełnie twier- 
dząc: iż na zabranie mi szuby nie pozwoli, ale 
Że wypada żydków przeciwko mnie świadczących 
zaspokoić, inaczey mogłaby się z tego zawiązać 
dluga i przykra sprawa.—On, ze swoiey stro- 
ny na małóm przestanie , ale rozumie, iżby 
świadkom należało dać po rublu — Jak to! 


trzy ruble! ia mam tym hultaiom zapłacić trzy ' 


ruble ? a toż za co? —Za to, ze nie będą świad- 
czyli przeciw tobie, odpowiedział bardzo spo- 
koynie, inaczey musisz póyśdź do części; tam 
przenocować w kozie, a potém bydź sądzo- 
nym —.. A móy Boże! — ia człowiek nie- 
winny |-— Jakto niewinny ! odezwał się żydek 
za drzwiami?—— Czy my Waci mie widzieli ?— 
"Po mało trzy rnble!.— Niechay on sobie bie- 


— 


rze,my nie chcemy— Za taką sprawę mało i pie- 
tuaście! — Móy sędzia zawsze umiarkowany, 
znowu zgromił żyda, za tak przesadzone żą-- 
danie, a ia tymczasem romyślałem,co począć?—. 
Nakoniec pomacawszy się po kieszeniach i 
kieszonkach, które uszły od  examinu, 
znalazłem przecie kilkanaście złotych pru- 
ską monetą — Wyiąłem ie więc w oczach 
wszystkich i, dla wykupienia się od napaści, 
porzuciwszy na ławie, sam zmordowany i po- 
tem oblany wyszedłem — W padli tam natych- 
miast pozostali przy drzwiach żydzi; a ia kon- 
tent żem się uwolnił, w dalszą natychmiast pu- 
ściłem się drogę. 

Zdaie się, iż po takich obrotach należało 
czćm prędzey wrócić do domu — Takie też 
było przedsięwzięcie moie; ale żem biegł bez pa- 
mięci, nie myśląc i newiedząc w którą stro- 
nę. więc po zastanowieniu się i wytchnieniu 
postrzegłem; żem był niedaleko rogatek, a za- 
tém daleko od domu.— Ostatnie za$ zdarzenie 
tak mię strwożyło, iż nie Śmieiąc wlec się na- 
zad przez miasto, postanowilem wyyśdź raczey 
w pole i chodzić aż do dnia białego — Cóż mi 
się tam stać może? mówiłem sam w sobie — 
czy nie lepiey spotkać się z bandą wilków, 
iak złych ludzi?  'Feraz poymuię, dlaczego 
byli Filozofowie tak na rodzay ludzki zawzię- 
ci, iż mieli człowieka za gorszego od naygor. 
szych zwierząt — Musieli i oni omackiem bez 
Światła chodzić — Odtąd postanawiam więcey 
nie chodzić po nocy — To postanowiwszy, 
siadłem na poręczy przy drodze dla wytchnie- 
nia i przyyśeia do ładu — Szukając więc około 
siebie postrzegłem: iż nie mam chustki anita-- 
bakierki w kieszeni, żem nawet stracił pugi- 
lares, w którym były noty tyczące się moiey włó- 
częgi i moiego życia — A że nie lubię nikogo 
posądzać ; ; więc musiałem ie w zamieszaniu i 
ucieczce stracić — Przywoławszy więc Filozofii 
na pomoc, otarłem się z potu rękawem od szuby 
i puściłem w drogę — Ale żem szedł żwawo i 
zamyślony, takem niespodzianie stuknął o cóś 
głową, żem upadł bez zmysłów.  (c.d.p) 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury  ośmuu ewemiplar zy dia 


mieysc pruwem wyznaczonych. 
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